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Olbrzymi pancernik angielski zatopiony
Englisches Schlachtschiff versenkt. 'Nordische Konferenz

Japonia protestuje 
przeciwko kontroli morza
Podejrzana ruchy okrętów brytyjeklck 

na wodach Dalekiego Wmchodu.
Tokio, 14 październik.
Jak donosi „Nitschi - Nitschi“ z powo­

du powtarzających się meldunków o czę­
stym atakowaniu okrętów japońskiej 
służby patrolującej przez okręty angiel­
skie, w pobliżu wód cesarstwa Japonii, 
japońskie kierownictwo marynarki za­
rządziło wniesienie protestu do tutej­
szego poselstwa brytyjskiego.

Otrzymane w związku z tym nowe 
oświadczenie poselstwa angielskiego jest 
tak samo krótkie i niewystarczające w 
„umotywowaniu“ tych niesłychanych 
napadów, od poprzednich wyjaśnień tu­
tejszego angielskiego attaches morskie­
go. Według wyjaśnienia angielskiego, 
sformułowanego w piśmie attaches jest 
to dozorowanie japońskich wybrzeży 
i fakt nie powinien być „żadną obrazą
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Atak niemieckiej łodzi podwodnej na największy okręt Anglii
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ni węgla jest nieczynnych, gdy caty szc 
reg miast, wobec zbliżającej się zimy, 
domaga się dostarczenia węgla na opal. 
Mali dyktatorzy — stwierdzi! poseł

według rozpprzą:
......

lioiisen «-.wnym, a niszczącym zarządzę- 
nic n wojennym, które w rezultacie do- 
prówadzić musi do upadku tej dziedzi­
ny życia gospodarczego.

dla Japonii!“ Zdecydowano również, by 
niemieckie wpływające i wypływające 
okręty zatrzymywać.

Poselstwo nie dało żadnej odpowiedzi 
na zapytanie co oznacza fakt przebywa­
nia angielskich krążowników, łodzi pod­
wodnych i okrętów niszczycielskich na 
zachód i południe od Kiuschu i na wo­
dach między wyspami Kiuschu i Schiko- 
ku. Tutejsze koła polityczne określają, 
że pobyt i zachowanie się okrętów an­
gielskich na wodach terytorialnych ja­
błońskich godzą w interesy strategiczne 
Japonii.

W międzyczasie napływają coraz to 
nowe meldunki o zagrożeniu japońskich 
dróg wodnych. Agencja Nippon-Yusen 
Kaisha zawiadamia, że dwa okręty 
japońskie, mianowicie „Fushimi Maru“ 
i „Hakozaki Maru", obydwa około 11.000 
ton, zastały zatrzymane w Marsylii. Li­
nia morska poczyniła już odpowiednie 
kroki, by uwolnić wymienione wyżej 
okręty. _

Tutejsze koła polityczne nadmieniają, 
żę wojna prowadzona jest głównie prze- 
ciwkp państwom neutralnym i że Anglia 
gwarantuje jedynie „wolność dróg mor­
skich“ dila swych własnych okrętów.

Gdy Niemcy na angielską blokadę od­
powiedzieli tą samą bronią i zastosowali 
głodową blokadę przeciwko Anglii, to 
propaganda angielska próbowała zmo­
bilizować wszystkie państwa, by wystą­
piły przeciwko Niemcom. Anglia pod­
niosła wówczas krzyk, że Rzesza stosuje 
.zasady zabronione przez między naro- 
owe układy", że chwyta się „metody 
wałtu“ wobec innych państw.

Lindbergh
Znany amerykański lotnik transoceanl- du na siłę. wojna Anglii i Franc« z oba- 

czny major Lmdberg zwrócił się.do na- iZ
rodu Stanów Zjednoczonych, by zacho­
wał neutralność. Ostrzeżenie to skiero­
wał w formie groźby pod adresem Anglii 
1 Francji, by zechciały zrozumieć sprawy 
amerykańskie i respektowały wolność i 
niezależność kontynentu Ameryki. Mo­
wa Lindbergha transmitowana była 
przez 133 stacje nadawcze; wysłuchało 
jej miliony Amerykanów.

Lindbergh w swej mowie sprecyzo­
wał jak należałoby faktycznie przepro 
wadzić plany neutralności U. S. A. i do 
Anglii i Francji wystosował żądanie zu-

Parwsze połączenie kniejowe 
Królewiec - Warszawa

Dzięki szybko przeprowadzonej od-
udowie kolei oraz ofiarnej pracy pio* 
ierów i zarządu kolei Rzęazy stworzone
ostało połączenie kolejowe Prus Wschód 
ich przez Warszawę ze Śląskiem. W 
z war tok wieczorem odszedł z dworca w 
rólewcu w kierunku na Warszawę 
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pełnego wycofania się ze sfery wpły­
wów politycznych na zachodzie, ponie­
waż Stany Zjednoczone przejrzały już 
próbę Anglii i Francji wciągnięcia Ame­
ryki do wojny.

•Pragniemy przyjaźni z narodem ka- 
nadyjczyków. Gdy Kanada zostanie 
ptzez kogoś zaatakowana, flota nasza 
będzie bronie wybrzeży Kanady, żoł­
nierze nasi walczyć będą na kanadyj­
skich połach bitew, i lotnicy nasi będą 
umierać za Kanadę. Lecz jakie prawo 
usiłuje wciągnąć nas do europejskiej 
wojny? Wcześniej czy później musimy 
zagwarantować wolność naszego kon­
tynentu wraz z otaczającymi wyspami 
przed zachłannością europejskie!; mo­
carstw demokratycznych- Historia ame­
rykańska jasno postawiła sprawę ze 
względu na tę konieczność. Jak długo 
mocarstwa europejskie będą miały 
wpływ na naszą sferę polityczną, pow­
staje prawdopodobieństwo, że będziemy 
zawikfańi w spory europejskie. Żadnej 
okoliczności nie pominą- żeby nasido te­
go wciągnąć“.

Następnie zwrócił się Lindbergh prze­
ciwko obecnemu zakazowi podnoszenia 
broni. „Nie wierzę, że wojna jest tylko 
dla demokracji. Jest to wojna dla wza- 
jęmnego przeciwstawienia się mocarstw

•opejskicii. .wojną Niemiec ze .wzgłe-

wy przed wzrastającą siłą. Im więcej 
amunicji bęcją.posiadały walczące z so­
bą armię, tym dłużej będzie twała woj­
na, tym więcej zniszczona będzie Euro­
pa i tym mniejsza nadzieja zdemokraty­
zowania kontynentu- Gdyby Anglia i 
1'rancja podała «wyciągniętą rękę, jak to 
było deniokatycznie załatwione ze stro­
ny Niemiec, nie byłoby dziś żadnej woj-

Sprawa kontroli japońskich okrętów; 
handlowych prze jednostki floty wojen- 
nej angielskiej na wodach terytOTialnycS 
Japonii stanowi przedmiot bezsensów-1 
nych wyjaśnień morskiego attache An­
glii w Tokio.

W kolach japońskich, po nic nie zna­
czących wyjaśnieniach przedstawiciel# 
Anglii, krok angielski uważany jest zä 
dziwny i wyzywający-

Mewa wymiana zdań 
Teklo - Moskwa

' Zastępca komisarza spraw zagra#; cz* 
nych Losowski w dniach J2 i 13 paź* 
dziernika przyjmował japońskiego posła1 
w Moskwie Togo. Przytem omawiana 
kijka kwestii dla wyrównania sowiecko’ 
japońskiego porozumienia z dnia 16 
września. Szczególnie zajęto się spra­
wą powołania specjalnej mieszanej ko­
misji dla uregulowania granicy mäntizuft 
sko - mongolskiej.

litewska
W zamieszczonych na łamach" gazet 

moskiewskich mapach wykreślono nową" 
granicę pomiędzy Rosją i Litwą. Biegnie 
ona od południowego wierzchołka gra­
nicy Łotwy do miejscowości Dryświa- 
ty, Święciany. KemeMszki i Soleczniku 
Obszar Wileńszczyzny. należący do Li- 
twy sięga korytarzem ńa północy, da 
granic Łotwy, a dalej do ujścia Uli na ob­
szar Kłajpedy, skierowując się następ# 
nie do dawnej polskórl i te wskie j granicy.

Komunikat z frontu
Naczelne Dowództwo Armii Niemiec­

kiej komunikuje:
Na wschodzie po Zajęciu odcinka nad 

Bugiem, obsadzenie granicy interesów* 
niemiecko-rosyjskich dobiegło końca.

Na zachodzie słaba działalność arty-Lingberg przestrzega dalej przed pod­
żegaczami wojennymi, i że Ameryka ,._T

których grup woleliby chętniej poświę­
cić życic amerykańskie niż swe własne 
dolary. Nie możemy im dać do tego żad­
nej sposobności.

Ostrzeżenie przed 
Wędami Wilsona

Senator republikański Taft, który ucho 
dzi za przyszłego kandydata na prezy­
denta St. Zjednoczonych oświadczył w 
jednej z mów w ..Klubie Młodych Repu­
blikanów“ w Nowym Jorku- że przewa­
żająca część narodu Stanów Zjedno­
czonych jest zdecydowana nic brać u- 
działu w wojnie europejskiej.

Taft zwrócił uwagę na błędy Wilsona 
i przestrzegł, by nic powtórzyły się one 
obecnie wśród zwolenników tej polityki.

K#mbreiK|: paóstw półmscuytW
Król Szwecji — jak komunikują urzę­

dowo — zaprosił do Sztokholmu na kon­
ferencję: królów Danii i Norwegii oraz 
prezydenta Finlandii. Zarówno król Da­
nii jak i król Norwegii oraz, prezydent 
Finlandij zaproszenia przyjęli i udadzą

strzeliły, nie ponosząc żadnych strat 
trzy nieprzyjacielskie samoloty w rejo- 
nie Schleiden, Idaroberstem i Mayen.

Gospodarczy układ 
z Bułgarią

Sofia, 14 październik. , .
W Sofii przeprowadzone rozmowy na 

tematy gospodarcze z niemiecką ddega- 
cją pod przewodnictwem delegata' % mi­
nisterstwa dr. Landwehrem zostały u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem. Układ, 
który w duchu przyjacielskim został za­
warty, wobec obecnej sytuacji adfdzy- 
narodowej nie przedstawiał Sądnych 
trudności dociągnięcia.

Podpisane zostaną ooszczególpe nkła- 
dy, które uregulują obustronne inferasy 
gospodarcze i na szerszą skalą zakrojo­
ną niemiecko-bułgarską wymiana pro- 
duktów.

Japstow opuścili Londyn
Kobiety i dzieci japońskie, w liczbie 

150 osób. opuściły w dniach ostatnich 
Londyn. „Newa Chronicie" plaże, te ja­
poński ambasador w Londynie zalecił 
wsąptkim obywatelom japońskim ode- 
alanie kobiet I dzieci dó ojczyzny. KWo-
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Złamanie prawa międzynarodowego

Bee&hi 12 paódnamik. i Po otrzymani« tmkiego oświadczeciA a
* . , , , . , , , Londynu, odpttwietelalne czynniki1 nie-

. w. PwrwÄ5't*h dniach marszu wojsk Reckie dały możność kilku obserwatorom

••• l *^usrL&Jr2»:s-& ä-“ * “
z, Pol^a w walce „o,uje gaz ^ak ,nęc. udali ale do Jasia kbreepon- 

‘ , , . . , (i en ci następujących pism zagranicznych:
Pohfome zbrodnie przecmko prawu przedstawiciel „Chicago Daily New," pan 

fi^daynarodowemn. mus, hyc wyjaśnione, ^„el z „Associated Praw" pan Schanke. 
Natychmiwt zarządzono posaubwawa,:, ja**,**, Tidningen" 1 .;Ba#l*r Na. 
przeprowadzono je ze szczególną pieczę- [ tionalzeitung" pan Laseroniel. Reporterze 
kwitu&uą WszjsJkie cywilnowane pan- ^-rh dzienn&aray wodnie stwierdzają 
*wa zaakceptowały ukhd z dn. 1, «erw-j^ utyci» pnez Polaków gazów ipery 
ca 192o r. o użyciu gazów trujących, u-1 tow ychmmmmmm
dostarczony przez Anglię.

Następujące fakty mówią 
bie:

1. Dnia 8.9.1939 r. o godz. 20 rozpoczął
batelwei pionierów usuwać miny prey jed- 
aym z mostów na wschodnich krańcach 
miasta Jasła. W tym czasie wydarzyła się 
ciężka eskplozja, nabijając większa część 
pionierów, przytem kilku zostało zranio­
nych. Na drugi dzień zauważono u ran­
nych, jak i również u większej liczby nie- 
wamełtyeh pionierów typowe plamy od 
epammia iperytem. |

5 pi<@ierów, którzy wdychali ten gaz, 
dwóch natychmiast zmarło po przewiezie­
niu do szpitala, następni dwaj na skutek 
strasznych cierpień. % powodu przepalenia 
dróg ’oddechowych. Wśród żołnierzy nie- 
poranionych odłamkami bomby, nie mają­
cych pojęcia, iż zestali zatruci iperytem 
(gam omacaomy żółtym krzyżem), którzy 
spali w ubraniach, już następnego dnia 
widoczna były charakterystycaie objawy 
wspomnianego gazu. Także tych przewie­
ziono później do szpitala w Jaśle, gdzie 
cierpią ima skutek strasznych następstw 
oparzeń gagowych. Niektórych czeka 
straszny los okrutnej śmierci,

2. Brna 13.9. wysłano wojskową komi­
sję pod kierownictwem pułtewmi&a wojsk 
niemieckich i lekarza sztabowego na miej­
sce wypadku do Jasła i również do innych 
szpitali, w których znajdowali się zagazo­
wani chorzy. Komisja stwierdziła bez­
sprzecznie. że gaz pochodził z min wypeł­
nionych iperytem, u chorych zaś zatrwa- ■ 
tibtm typowe objawy 'strasznych oparzeń 
iperytowych.

3. Skóro wiadomość o użyciu przez 
wojska polskie iperytu znalazła się na la­
mach prasy zagranicznej biuro Reutera 
podało następujące wyjaśnienie polskiego 
poselstwa w Londynie:

„Poselstwo polskie w Londynie oświad­
cza, że wiadomość nadana przez radio nie­
mieckie, jakoby wojska polskie używały 
bomb gazowych, jest zupełnie bezpod- 
słgwn*.

car,Kingu paua ii.uu.oaa , , , , ,

«w,, -a-'SSs5» iHiidiagnozy szwajcarskiego profesora. . modele e poprzedniego wybucha nastąpi 
*Dul# 2W. badałem w Jaśle aohümuy !*^h«je bomby gazowej o dalekoeł^mym 

niemieckich I »twierdziłem u dziewięciu, z, ,m,de
nich nasiępstwa zatrucia (pen tern, u mue- j dwóch żołnierzy odprowadziło #.
siętego zaś objawy nie tak charaktery- gaM,wanych. u wszystkich dały się zsuwa- 
styrane na tyle bym mógł o nim a całą • yć ot,jawy zatrucia dopiero w parę %*. 
pewnością to samo oświadczyć. U dzie- j d-gjn ^ pracy, a ponieważ nikt nie miał 
wręciu rannych z charakterystyczny,mi <*- j pojęCjn « lym, zdjęli oni ubranie dopiera 
bjawami mogę bezwnrumbowo «twierdzić | pńinjej. Również i powyższe symptomy 
na podstawie typowego wygląda plam ; dokładnie ilustruję zatrucie gazem żrąco- 
trutych na ciele, ich umiejscowieniu. ze; ^
zatrucie nastąpiło bezsprzecznie gazem j oświadcztmo mi również, iż trzech W, 
należącym do grupy gazów iperytowych i nicm, leży w innej miejscowości, a rate- 
mniej więcej przed tygodniem. U czterech rech 1 jatnidn" Ł ----- ---------'
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brły jeszcze Wady lekkiego mpmhmla ep* 
i dróg eddechewych- u jednego me lazłem 
katar oskrzeli (bronchH). Zaistniałe po- 
wróże objawy na ciele daję rękojmię, że 
ożrto gam żrą co-parząc ego. rwanego Ipe- 
rytem (Diehlordiaethyl snlfid-Ypemt).

Niebywałe zajście w Izbie Lordbw
Przedstawiciel rządu musiał przeprosić izbę.

W angielskiej Izbie Lordów doszło do szych oficerów marynarki
niebywałego zajścia pomiędzy reprezen 
ianiem rządu lordem Stauhope i kilku 
członkami Izby. W czasie debaty lord 
Stauhope zwrócił się przeciwko jedne­
mu z członków, który krytykował róż­
ne zarządzenia rządu, a przedewszyst- 
kicm fakt. że członkowie izby, biorący 
udział w posiedzeniach i ubrani w mun­
dury wojskowe nie mogą zabierać gło­
su- To niczym nieuzasadnione stanowis­
ko lorda Stauhope wywołało oburzenie 
całej izby, w fonie której młodsi człon­
kowie znajdowali się w mundurach.

Kiedy w dalszej debacie jeden z mlod

zaatakował
lorda stanhope za jego stanowisko, 
przedstawiciel rządu zmuszony był 
przeprosić izbę za swój niepoczytalny 
krok.

Zajście wywołało przykre wrażenie.
Lord Stauhope był do lata b. r. minis­
trem marynarki, a obecnie jest prezy - tuż praeg wynacnem wojny p 
dentem tajnej rady, która to godność po- stwierdzono jesaca* wiele tysii 
zbawiona jest zupełnie jakiegokolwiek 
znaczenia i ma charakter reprezentacyj­
ny. W opinii fachowców lord Stauhope 
uważany jest za bezwartościowego 
członka gabinetu angielskiego.

zatrudnionych przy wspomnianej 
pracv zmarło na skutek zapalenia ph*. 
I to" także wskazuje na zatrucie ganń 
żrąco - parzącym.

Berlin, dn. 21 września 1939 r.
podpisany

Profesor R. Stachelte, 
S. W iXi szu kiwani a eh nad pochocat 

^em amunicji gazowej, doszliśmy po * 
jęciu miejscowości Oksywia, w pob|% 
Gdvni, dziś Gotenhafen nazwanej do na, 
stępujących rezultatów: Dnia 23 wrzoSnii 
znaleźliśmy prz)' oczyszczaniu termu w 
Jaskini Czarownic (Heksenschlucht) znaj. 
dujący się na uboczu skład amunicji, * 
ostrzegającym szyi dzikiem w języku pol­
skim. Tam znaleźliśmy większą ilość mte 
wypełnionych gazom. W każdej taKaj 
bombie znajdowało się ok. 10 kg. iperytu.

W jednym z arsenałów w pobliża Gdy. 
nl (Goteńhafen). gdzie znajdowały *1$

Z miasta 1 okolicy
Z niedzieli

Po kilku dniach chłodów i Jesiennej 
słoty, zdawałoby się beznadziejnej, zswwu 
piękna i słoneczna pogoda sapou-iada się 
na dłuższy czas.

Ub. niedziela upłynęła pod znakiem ty­
powej „złotej j ”------
nego i ciepłe#
ludnością, spacerowicze przez cały diień dsnjne 10-ej 
zapełniali wszystkie ulice i pąrki, Wijele 
osób spędziło popołudnie poza miastem na 
polach i łąkach, gdzie pajęczyny „babiego 
lata“ rozsnuły srebrne nici, a. drzew® 
strząsając złote i czerwone liście usłały 
z nich barwne kobierce. Zamiłowani w 
sporcie wędkarskim do ; późnego wieczora 
wysiadywali nad rzeką.

Obecna pogoda ustabilizowała eię —

dsiemy nsleh' możność 
ek^em 1 słońcem.

tśMkoszwać się

Z Jasnej Góry
żeńshm& na Jasnej Górze rozpoczęty się 
uroczystym odsłonięciem Cudownego 0-

! wielkie transporty amunicji de 
tui przed wybuchem wojny przez

pełnionych iperytem. Na skrtdTWiaenM 
otrzymamy«* od Polaków stwierdzono, % 
cały zapas amunicji znajdującej się w ar* 
woale w Gdyni wyładowały nocą angW* 
skic okręty i umieszczono we wspomnianej 
prochowni.

Trm ósmym stwierdzono ponad 
wątpliwość, li miny iperytowe użyte pram 
Polaków przeciw niemieckim wojekom *ę 
pochodzenie angielskiego i że Aagita de» 
starczyła ich Polsce,

Podczas gdy premier Anglii Chamber- 
lain w ostatnich tygodniach często powta­
rzał w izbie Gmin o humanitarnie^ prows* 
dzonej wojnie, podczas gdy poseł Sir Nevii

zów trujących, obecnie, zda

wnętrze Bazyliki. O. Bonawentura cele-1

■i_I czynię naystraagniejssycb i najgroźniej* 
szych gwów. W ten sposób odkryta 1 od* 

ura , ,e" I słonięto cała kłamliwość i obłudę angiel*

proklamujemy ochronę kobiet s dęli* 
proklamujemy humanitarną wojnę,

wiernych O. Marian Paszkiewicz. Po na* 
bożeńsfcwie zabrzmiała potężna, chóralna 
pieśń Supiikacyj,

Warto zaznaczyć, że na nabożeństwo 
przybyło dużo niemieckich żołnierzy.

Po południu odprawione zostały me-
miejmy nadzieję — ma czas dłuższy* i bę,-' srpcry, eras różaniec % nauką.

»•. .
Rzec^-wktoeć aaó pokarała: podżega*# 
do wojny wszelkimi środkami, blokada 
głodu przeciwko kobietom i dzieciom, a 
przeciwko żołnierzom: ga* trujący! Nie* 
chaj cały świat oceni postępowania AmgBL

Eugramy Szatery
NOWELKA.

Przestrzeń była pusta. Jak daleko okiem 
sięgnąć, snuły sie tylko wstęgi torów i wy­
starczały z nawierzchni slupy telegrafu. 
Gdy na chwile ściekał wiatr, odzywało się 
na drutach stłumione mruczenie prądu, — 
gdy wracał znów, zasilony świeżą rzeszą 
podmuchów, giuchla gawęda depesz, a 
skarżył się żałośnie przestwór.

Z przydrożnych drzew sfruwały od cza­
su do czasu pożółkłe liście i porwane w 
szpony wichrowych wirów, przerzucały się 
przez nasyp, hen na drugą stronę lub wy­
ciągnięte w zwiędły, szeleszczący orszak, 
toczyły się smutno wzdłuż toru. Na niebie 
jesienny zmierzch rozścielił płachty z chmur 
i odział świat w barwy szarej nudy. — 
,W chuście z mgieł, w szalu z dżdżów błą­
kała się po polach cicha melancholia...

Sza tera ogarnął się mocniej płaszczem, 
podniósł kołnierz i szedł dalej. Naczelnik 
stacji lubił te przechadzki w stronę Knie­
jowa o wieczornej porze, gdy wszystko 
mętnieje, kontury zacierają się i bierze 
świat we władanie królestwo zmroku. Lu­
bił tę przedziwną godzinę pod schyłek dnia. 
gdy cienie zasnuwaj«; ziemię i rodzi się 
wielka tajemnica. Każde drzewo, każdy 
Mens, każdy wiatrak lub kamień śródpol­
ny, przybrawszy się w przyodziewy zaga­
dek. łudzi i mami i zwędzi. 55 zaułków 
zmierzchu wychyla się, nienazwane, pros­
tuj# pokurczone drzemką człony, podnosi 
głowę, uśmiecha się. Biedny upośledzony 
stwór szarej godziny.

Naczelnik stacji w Zakliezu rozumiał 
głęboki jej liryzm, bo czuł, że w melodiach 
zmroku płyną jego własne, najserdeezniej- 
az# tany-

Ludwik Szatera był kochankiem wspom­
nień, bo nie mógł nigdy pogodzić się z wie­
czystym mijaniem ludzi, zdarzeń i rzeczy. 
Każda chwila, zapadająca nieodwołalnie 
w przeszłość miała dlań wartość bezcenną, 
nieprzepłaconą i każdą żegnał z uczuciem 
niewysłowionego żalu. Cóż by dał za to. 
by móc ją zwrócić z tej drogi, zatrzymać

znikającą tam na zakręcie! Lecz, że wie­
dział, że ofiara byłaby daremną i tego, co 
minęło, nie ocali, przeto życie stało się w 
w końcu różańcem pożegnań i rozstań, jed­
ną wielką, nabrzmiałą bezkresnym liryz­
mem zaletą, śpiewaną w ^głębinach wier­
nego serca temu, eo przeszło i rozwiało się 
w dnlL™

Od dwóch lat o zmroku godzinie, gdy już 
przeszły wszystkie pociągi i był wolny od 
służby aż do trzeciej nad ranem, wybierał 
się Szatera na przechadzkę zawsze w jed­
ną stronę: w kierunku nieistniejącego już 
dzisiaj przystanku w Kniejowie. Przed ro­
kiem stał tu jeszcze budynek stacyjny z 
wieżyczką zwrotniczego przed wjazdem, z 
dwoma semaforami i parą sta wideł. Kie­
rownikiem stacyjki, odległej zaledwie o 4 
kilometry od Zaklicza, był przyjaciel Sza­
tery, asystent Droń, cicha, dobra dusza i 
gorliwy urzędnik. Przystanek w Kniejo­
wie, przy którym Zatrzymywały się tylko 
pociągi towarowe, miał właściwi® znacze­
nie stacji przetokowej dla wozów ciężaro­
wych, które, przesunięte na boczny tor, od­
poczywały tu przez pewien czas, zanim 
puszczono je w dalszą drogę.

Placówkę tę, istniejącą od niepamiętnych 
lat, nagle, ni stąd, ni zowąd, zwinięto. Czy 
okazała się już zbędną, czy też obciążała 
niepotrzebnie budżet kolejowy, nie wiado­
mo, dość, że władze stacyjkę zamknęły. 
Bronia przeniesiono gdzieś na Kresy, a 
zwrotniczego Żaka przydzielono do służ­
by na stacji w Poehmarzn. Z dawnego 
przystanku nie pozostało ani śladu: bu­
dynki rozebrano do szczętu, obiekty i sy-

klicza po wyekspediowaniu ostatniego po­
ciągu około piątej i po godzinnym marszu 
docierał do kamienia milowego w Kniejo­
wie. Pod zorzę zachodzącego słońca latem 
i wiosną, a pod burą pomgłać w porze zi­
mowej i u schyłku jesieni siadał na tym 
białym szczątku przeszłości i w głębokiej 
zadumie palił fajeczkę. Towarzyszyły mn 
zawsze wiernie smutek przestrzeni i wiel­
ka cisza pól™ Gdy wracał do siebie, do Za 
klicza, bywało już całkiem ciemno...

Tak minął rok od czasu zamknięcia przy­
stanku. Wędrówki ku Kniejowa przeszły 
w coś nieodzownego, coś, bez czego żyć 
nie można — stały się „drugą naturą". — 
Szatera czuł się chorym, ilekroć okolicz­
ności ułożyły się tak fatalnie, że nie mógł 
odbyć swej wieczornej przechadzki.

Aż zaszedł fakt, który zdawał się wyna­
gradzać go za wierność serca, wypełniając 
w sposób wyjątkowy tęsknotę wielu dni™

"Było tydzień temu, w pamiętny dzień 
9 października.

Wieczorem, jak zwykle, koło piątej przy 
wdział Szatera nowy mundur, narzuci! na 
ramion» świeżo sprawiony szynel z od­
znakami naczelnika i nacisnąwszy mocno 
czapkę służbową, ruszył ku Kniejowu. — 
Wieczór był, jak dzisiaj, ponury i smętny. 
Na niebie borykały się z wiatrami ołowia­
ne chmury — dżdżył deszcz, jakby prze­
siany przez przetak, a ponad rzężenie wi­
chury wybijał się od chwili do chwili 
ochrypły skwir zmokłych wron i kawek.

Naczelnik przyspieszył kroku, smutny 
i bardziej przygnębiony, niż zwykle. Wie­
czór ten rozkołysał w nim silniej, niż kie-

gnały pousuwano, Zniknął z powierzchni I dybolwiek. falę wspomnień. Bo dnia tego 
ziemi nawet ogródek, otoczony sztacheta- przypadała rocznica zwinięcia stacji. Pa
mi, w którym spędzili z przyjacielem tyle 
wieczornych godzin, pordzewiały nawet 
szyny do przetaczania wozów. Tylko ka­
mień milowy, bielejący o parę kroków od 
słupa telegraficznego, wskazywał miejsce, 
gdzie była niegdyś stacja.

Ten kamień, widomy ślad życie, które 
tu zamarło, ten kamień, biały świadek zda­
rzeń, co przebrzmiał? bezpowrotnie, słał 
nfgcelam wieczornych przechadzek Szatę- 
ry. Zwyczajnie wychodził naczelnik z Za

mięta!, jak dziś, chwile rozstania z przy. 
jaeieiem. Nagie w czasie pogawędki Broń 
umilkł i szybko podszedł ku oknu. jakby 
wypatrując coś na przestrzeni. Po chwili 
odwrócił sie i pmtejąo mu rękę na poże­
gnanie, rzekł krótko zdtfWion jm'głosem:

— Bywaj zdrów, mój »lary. Jutro wy­
jeżdżam.

— Dokąd! — zapyta? zaniepokojony,
— Na Kresy, gdzieś do jakiejś stanicy 

hulajpolskiej, gdzie djaisk dobranoc mówi.

— Żartujesz!
— Gdzie tam. Rozkaz. Jutro zamykaj* 

budę. Zbędna. — I, uścisnąwszy go, niemal 
gwałtem wypchnął za próg. Stary dziwak 
bał się, by w obecności druha nie ryknąć 
płaczem i bronił się przed samym sobą,

Nazajutrz zaczęte rozbierać stacyjkę-
Stało się rok temu. mniej więcej o tej 

samej wieczoru godzinie— Dziś chwila, ta 
wracała na skrzydłach jesiennego wichrz, 
w poszeptach zwiędłych liści, w melodiach 
dżdżu. Rocznica—

Szatera był już niedaleko miejsca, gdzie 
stała niegdyś stacja. W mętnej poświacie 
zmierzchu bielał już trzon kamienia... — 
■Wtem podniósłszy wzrok, zadrżał Nad 
torem, po prawej stronie przestrzeni, bly* 
szczał z daleka w mrokach wieczoru świetl­
ny sygnał: dwoje dużych, żółtych oczu.

— Co to! Czyżby semafor redivivuat
I przyspieszył kroku w stronę znaków, 

Lecz gdy zbliżył się na linię kamienia, 
światła nagle pogasły. Ze ściśniętym ser« 
cam zaczął azukmć słupa sygnałowego. -* 
Lecz szuka! na próżno. Wszak usunięto go 
jeszcze przed rokiem.

— Więc skąd te latarki tam w górze?-* 
licha!- A może W

trochę za stacją, po tamtej stronie!
Przywidzenie, czy co, u___________ ._________ __ "

I minąwszy słupek milowy, zapaści! «6 
dalej w klernfkn Wygnanki Lee* gdy po 
kwadransie drogi nie natknął się na upra­
gniony obiekt, zawróci! ku Kniejowy,

— Widocznie przywidziało mi się — wy* 
wnioskował, zmierzając ku miejscu ulu­
bionego postoju.

Lecz któż opisze jogo zdumienie, gdy te­
raz ojrał ponownie nad sobą na wysokoś­
ci jakich 6-Ciu metrów parę krwawo js* 
rżących sio znaków; zmieniony #go*l 
ostrzegał czerwonym światłem, ie prze­
strzeń zajęta.

Szatera przetarł oczy raz i drugi, nie do­
wierzając sohk. Zwid mu zniknął — weigi 
płonęły tam nad nim ogniste latarki, za­
wieszone na ramieniu niewidzialnego «•

Naczelnik usiadł na kamieniu i, zapali w- 
szy fajkę, wpatrywał się, jak zahypnoty- 
zowany, w sygnał ostrzegawczy. 0. d. ft



Polen, Engländer, Franzosen
Aufschlussreicher Besuch in einem Offiziers - Gefangenenlager

'•eh'”. fmnsCsisehen und po' 
■ierea ru unterhalten.

Gek-1 ein 67 jähriger Oberst, der berichtete,, „Danke, sehr gut. Die Behandlung ist 
n<enen ‘ li:!er.sei »eit sechs Wochen nicht aus den ! korrekt, die Unterkunft einwandfrei und 
dnisehen Offi-<Stiefeln gekommen. Idas Essen kräftig und ausreichend“,

Dann ist Mittagszeit. Im Essrau-m antwortet uns der Pole in fliessendem
Das erste Anzeichen des Lagers ist duftet es würzig nach Kohl. Draussei; Deutsch. Mehr kann man aus dem Man­

en Bretterzaun, an dem noch gearbeitet wartet die zweite und dritte Kompanie, de eines Gegners nicht verlangen, denn
łM Man will die Insassen__ 800 Offi- Durchweg alles schlanke und kräftige' dass diese Tausend zwar gefangen, aber
Biere und vielleicht 150 als Bedienung Gestalten. Manches Gesicht darunter dennoch Gegner sind das, kann ihnen 
j&fcemmsndierte polnische Mannschaf- markant und hervorstechend. Manche, niemand verargen. Und dann erzählt 
ten — den Blicken Neugieriger entzie- Figur aber auch, die man sich schwer uns der Rittmeister die Geschichte sei­
hen, die peinlich empfunden werden an der Spitze einer Kompanie, vor der ner Gefangennahme. Er war von seinem 
müsset. Dieser erste Eindruck wird Front oder über die Landkarte gebeugt, Regiment abgekommen und von deut­
vertieft, je länger und eingehender wir v0!-steilen kann. Zugegeben, die Situation sehen Truppen eingeschlossen. Das 
uns mit der Kaserne, einem neuen, mo- der Männer ist wenig hoffnungsvoll. Pferd schoss ihm ein Karabinerschütze 
dernen Badesteinbau, befassen: 'Es sind Deutsche Offiziere aber — befänden sie unter dem Leibe weg. Es begann eine 
Offiziere, die gekämpft haben wie es s*ch in der gleichen Lage — würden Flucht auf Leben und Tod. Der Pole, 
ihre Pflicht war, und die jetzt als Ge- mek;‘ Haltung, weniger Gleichmut und im Vorteil durch bessere Geiändekenrst- 
famgene korrekt behandelt und anstän- ganz bestimmt mehr Stolz zum Aus-! nis, kam an die Weichsel, die er in voller 
dig untergebracht und verpflegt wer-1druck bringen. j Uniform schwimmend durchquerte. Auf

1 Vor uns steht ein polnischer Ritt-* der anderen Seite fand er endlich ein 
meisten von den Graudenzer Ulanen,; noch nicht besetztes Dorf, in dem er 
Schlanke Figur, scharfgeschnittenes Ge-1 auszuruhen beschloss, denn vier Ta- 
sicht, eine Erscheinung weit über dem ge und vier Nächte unablässig im 
Durchschnitt seiner Kameraden. „Wie Kampf und ohne jeden Schlaf, das zer-

Gross war

den. So ist es deutsche Soldatenart.- 
Als wir ein treffen, sind die Insassen 

gerade bei einem ausgedehnten vor­
mittäglichen Sonnenbad mit Zigaretten

Englisches Schlachtschiff versenkt
Grosser Erfolg eines deutschen U-Bootes

Wie der englische Rundfunkt be-/ R oyal“ ist? Wann wird man zuge- 
kannt gibt, Ist dm# englisch* Sehacht- ben, das# die Kriegsmarine Seiner Brl- 
eehlff „Royal Oak" (121W Tarn.......................... ' " ------

ÄasÄÄ;=ru;s,r";S='=
man könnte meinen, in die Freistunde 
eines polnischen Bogtments geraten zu 
sei®. Pfeifensignale! Alles erhebt sich, 
nimmt Aufteilung. Polnische Offiziere 
führen die Kompanien auf die Stuben.
Und der deutsche Oberst, der hier das 
Kommando führt, erklärt uns die Ein­
teilung. Je ein Stockwerk — es mag 
immer rund hundert Mann beherbergen 
— ist ra einer Kompanie zusammenge­
fasst, für die ein polnischer Offizier 
Aufsicht and Verantwortung hat. Mann 
hat hierfür natürlich Männer ausge­
sucht» die der deutschen Sprache mäch­
tig sind. So spart man die Dolmetscher 
und hat immer Ordnung.

Wie nun ist der Gang der Dinge, wenn 
ein neuer Schub eintrifft? Die frühere 
Exerzier balle ist mit Stroh ausgeschüttet.
Hier wird der Transport gesammelt, 
verpflegt, eingeteilt auf die verschiede­
nen Zimmer. Hier muss sich alles dann 
erst- einmal kräftig heiss abduschen, da­

man) durch dam Angilff eines deutschen 
U-B@efes versenkt worden. Zu der 
Versenkung des Schlachtschiffes „R o- 
i a I O a fc“ geh Reuter folgend# er­
gänzende Mitteilung:

„Die Admiralität teilt mit: Der 
Marinenminister bedauert, Mitteilen 
zu müssen, dass S. M. Schiff „Royal 
Oak" — wie man glaubt, durch ein 
U-Boot — versenkt worden ist. Eine 
Liste der überlebenden wird sobald
wie möglich awsgegebem."
Zur Versenkung der „Royal Oak" I amtlich mitgcteüt wird — die Könige 

«dt die krabbelnden Insektenüborra- durch Hm deutecheu U-Boot bemerkt von Dänemark und Norwegen sowie 
gar a**t oet-*hr#er Kamme dad ReutWAro wbRef #n Staate#ädenten der; 'Regaę:

emgeseMeppt #Wdeh. Des Ztug wird der Versenkung dee Augzeugträger* PjnhfähÖs żń Hner Zusammenkunft m
„Courageous" der zweite schwere Stockholm eingeladen. Der König von 
Verslust, der die britische Flotte tref- Dänemark und die beiden anderen 
fe. Hier ist die Frage zu stellen: Hat Staatsoberhäupter haben diese Einia- 
Londom die Versenkung des zweiten bri- <jUng angenommen und werden in Be- 

ferten Männer, die acht, zehn Tage und tischen Flugzeugträgers vergessen? Teilung ihrer Ausgenminster nach 
länger die Kleider nicht vom Leib be- Will man Jetzt auf unsere oft wieder- Schweden reisen. Die Stockholmer Kon- 
kommen haben. Den Rekord hält hier! holte Frage antworten, wo die „Ark ferenz wird am IR Oktober stattfmden.

gebündelt abgegeben zwecks Entlau­
sung. Wie wir hören, soll sich die Rei- 
nigungskm grösster Beliebteheit er­
freuen ; sind doch unter den Eingelie-

aber das Ehstpunen dee Rittmodstwu, 
als ihn deutsche Soldaten aus dem 
Schlaf und aus dem Bett he item Das 
Dorf war inzwischen besetzt...

Während wir einen Blick in eines de? 
Zimmer tun. erfahren wir, das« auch 
zwei Generale im Lager sind. Einer da­
von, ein Divisionsgeneral, war früher 
unter Piłsudski Generalstabschef. Sie 
haben, wie es ihnen rangmässig zw 
kommt, ein Einzelzimmer und dürfen 
sich polnische Burschen halten.

Wir unterhalten uns mit dam engli­
schen Major, der auch bei der Schilde* 
rung seiner dramatischen Notlandung 
über Thüringen die Zigarette nicht aoe 
dem Munde nimmt. Danach ist der Bri­
te, dessen Maschine ausser der fünfköp­
figen Besatzung noch allerlei „Flatter- 
ballast" an Bord gehabt haben dürfte, 
mit seiner Maschine über Thüringen (!) 
defekt geworden. Die Richtung scheint 
uns sonderbar, und wir fragen, ob er 
die Orientierung verloren habe. „Per­
haps. a tittle“; nun, dieses „ein wenig* 
dürfte aber über 90 Grad gewesen sein* 
Jedenfalls musste er kurz vor Sonnen­
aufgang notlanden und wurde dann voni 
zwei Landbewohnern, von denen einer 
englisch sprach, mit seiner Besatzung 
gefangengenommen. Bevor er dann in 
das Gefangenenlager kam» Hess Her­
mami Göring sich den Captain kommen, 
was dem Engländer sehr imponiert hat. 
Endlich neigt sich das Gespräch der po­
litischen Lage zu. Als von der Freund­
schaft England-Polen die Rede ist, wird 
das Gesicht des Majors etwas bittersüsa 
„Ich wünsche mir Frieden“, meint er, 
„schon damit ich wieder nach Hause 
kann.“

Dann sind da noch die beiden Fran­
zosen, die über ihre Gefangen • '.ahme un­
gefähr folgendes angeben: Sie hatte® 
den Auftrag, über den eigenen Grenzli­
nien gegenüber dem Saargebiet Pat­
rouille zu fliegen. Da beobachtete der 
Major ein französisches _ Flugzeug, das 
mit deutschen Jägern im Luffclsaanpi 

Staatspräsidenten^ der -Regierung hvar und mit einer Rauchfahne nieder»
»«»w? ä a... ***•------ -—’—** s-*giog. Aus’Neugier wagten sich die Ffäh*

zosen nun näher heran, und echöit 
sassen ihnen, als sie sich über deutschem 
Hoheitsgebiet befanden, zwei deutsche 
Jägern, welche uns zur Erde drückte* 
So hatte sich unsere Neugirde geendet. 
Von dem Benehmen und Unterbringeti 
eussern sie sich sehr Gut

tischen Majestät einen zweiten Flug­
zeugträger verier? Wann wird sie die 
Liste der überlebendem herausgebem, 
oder gab es bei dieser Katastrophe 
Oberhaupt kMme überlebenden?

Skandinavische Konferenz
ln Stockholm

Die nordischen Staatsoberhäupter tref­
fen sich In der nächsten Woche.

• Der König von Schweden hat — wie

lucrezia und der grüne Himmel
Erzählung von Josef Harrer

Als der "Maier Angelo di Cosimo, den: merkt hatte 
man Bronzino nannte, im Sommer des 
Iah res 1532 von Pesaro, wo er zwei 
fahre lang am Hofe des Herzogs Guibo- 
balda gemalt hatte, gegen Florenz ritt, 
überraschte ihn nahe bei einem alten 
Kastell ein plötzlich ausstigendes Ubcnd- 
gewitter. Ein Sturmwind raste durch die 
•Schlucht Bronzinos Pferd bäumte rieh 
auf. Nur mit Mühe konnte der Maler sein 
Pferd beruhigen. Er lenkte es einer klei­
nen Hütte zu, die unterhalb des Kastells 
wie ein Vogelnest am Felsen lehnte.

Dort band Bronzino sein Pferd an und 
betrachtete dann die Landschaft, die in 
wertem rdtger Färbung vor ihm lag.

Die Sonne stand tief: vereinzelte 
Strahlen schoben sich durch die wichti­
gen Wolken. Rötliches Dunkel erfüllte 
die Gegend. Und plötzlich bekamen die 
.Wolken eine seltsame grüne Farbe, wie 
er sie noch nie am Himmel gesehen 
hatte.

Bronzino liebte aussergewölmliche 
Farben; dieser grüne Himmel brachte 
ihm Entzücken, das seine Malerphan­
tasie unglaublich anregte.

„Nun sollte sich ein schöner Mädchen­
kopf mit goldheilen Haaren von diesem 
Wolkengrün abheben!“ dachte Bronzino.
Im gleichen Augenblicke eilte hastig eine 
Frau den Weg herauf, der an Brońztńo 
vorbei zum Kastell führte. Bronzino 
starrte dem schönen Mädchen entgegen.
Ihm war. als träumte er. Sekundenlang 
blieb nun das Mädchen stehen und atme-

vi i\i uaiiv. mit lauter Stimme zurief: 
..Donna, Donna, ich bitte Euch, bleibt 

stehen- wie Ihr steht!“
Das Mädchen stutzte. Als es den brau­

nen Maler erblickte, lachte es und rief.
„Ihr wollt wohl, dass mich das Ge­

witter erreicht, dass ich durchnässt wer­
de?“

Bronzino hatte inzwischen sein Mal­
gerät aus der Satteltasche geholt und 
meinte:

Wollt Ihr bei uns über-1 Bronzino lächelte. Dann sagte en j 
„Ihr sollt sie morgen kenneniernen! 

Wir reiten bei Morgengrauen“.
Pietro di Malt! war wütend, als er anł

kommt bald 
nachten?“

Bronzino stimmte gerne zu...
Einige Wochen später, als Bronzino in

Florenz von dem Fürsten Pansiatichi den nächsten Tage von Bronzino erfahr, dass 
Auftrag bekam, ein Gemälde der heiligen j seine Tochter für die Panciatichf gemalt 
Familie anzufertigen, erinnerte sich der. worden sei. Aber dem vereinten Zurede* 
Maler an sein Erlebnis mit Lucrezia. des Malers. Bartolommeos und nicht zu* 
Schon damals hätte er das Mädchen als letzt Lucrezias. die sofirt an dem frage* 
Madonna angesehen. Ihr freundliches i Fanciatichi Gefallen gefunden hatte, ge« 
Wesen, ihre Gastfreundschaft, ihre na-1lang es, den alten Malti zu bewegen mil 
türliche und doch unendlich vornehme]nach Florenz zu reiten.
Schönheit bewogen ihn. die Skizze, die er j Am Abend kam dann Bartolommeo mii 
von ihr gemacht hatte, für sein Gemälde I seinem Vater wieder in das A Wier Bron* 
zu verwenden. Er ritt am nächsten Tag zinos. Dieser stand lächelnd naben dem 
zum Kastell der Malti und sprach mit Gemälde und safte zu dem Fürsten; 

i Lucrezias Vater. Als dieser den Namen j „Euch ist gestern die Madonna meine® 
.Es wird nicht regnen! Aus grünem (Panciatichi hörte, brauste er auf. I Gemäldes bekannt ęorgekommen. Wollt

Himmel kommt kein Regen! Ich bitte und nimmer! Dfe Panciatichi sind Ihr sie sehen?
die grössten Feinde unserer Famüler 

Bronzino-war ratlos. Als er dann mit 
Lucrezia allein war, klagte er ihr sein

Euch, Donna, bleibt! Ich will Euch ma 
len".

Das Maedchen sah furchtsam gegen
Himmel und blieb stehen. Das Bild, dasj Leid. Das Mädchen lächelte und sagte: 
Bronzinos Augen einsaugten, war schön „ich werde zu Euch nach Florenz kom- 
wie ein Traum. Hastig zeichnete er, inen„ Was hat die Kunst mit.der Feind- 
dann griff er zu Pinsel und Farbe. j schaft der Menschen zu tun?“

Der Sturm hatte sich gelegt; das]' Und so gsehah es auch. Ohne dass ihr 
Grün der Wolken blühte heller, und aus, Vater davon wusste, stand Lucrezia dem 
Ritzen der grünen Wolken leuchtete tief Maler Modell. Wieder wölbte sieh der
blauer Himmel.

.•Ich bin müde. Seid Ihr noch nicht fer­
tig?“

Bronzino bat: „Noch einige Minuten. 
Donna! Ihr seid schön wie die heilige 
Madonna“. Als er die Skizze beendet 
hatte, kam das Mädchen näher. ..Ich bin 
der Maler Angelo di Cosimo di Mariano, 
den man überall Bronzino nennt!“

Das Mädchen sah ihn erstaunt an. 
„Ihr seid Bronzino? Ich dachte, Bronzi­
no sei ein alter Herr!“ Der Maler lachte

grüne Himmel und wieder blühte Lucre­
zias süsses Angesicht mit den goldenen 
Haaren vor den grünen Wetterwolken. 

Das Gemälde war beendet Als der

Und er rief Lucrezia. die hinter einen* 
Vorhang gestanden war. Der Fürst stare* 
te das Mädchen an und sagte zögernd: 

„Ihr seid eine Malti! Oder irre icM 
mich?“

Das Mädchen sprach nichts und salt 
ihm in die Augen. Da rief Bartolommeo!

„Ja Vater, es ist Lucrezia di Malti! 
Und ich bitte Euch, Vater, erlaubt» dass 
sie meine Gattin werde!“

Der alte Panciatichi ballte die Fiust& 
Aber Lucrezia sah ihn unentwegt an. Dil 
sagte er mit gepresster Stimme;

„Nnd Pietro? Euer Vater?“
Der will mit Euch Frieden schHessen!*sSSSSBSsaŁ-*

das Bild an. 
des Gemäldes und 
heit der Madonna.

.Ich sollte die Züge kennen“ meinte er 
nachdenklich. Sein Sohn Bartolom :o

bemen Glanz über das Gemälde. Brno» 
zino wischte sieh eine Trine aus des

___________ . Und wer seid Ihr?“ „Ich bin Lucrezia,'aber winkte heimlich dem Maler und Haar seiner Madomiafund flüsterte
te hastig. Ihr goldholles Haar tauchte In,die Tochter des Pietro dl Malt). In dem gab Ihm zu verstehen, dass er mit Ihm' „Gemaltes Glück, seliger grüner Wok 
das Grün der Wolken. Bronzino sah, alten Kaftelt mohne ich“. Sic befrachtete allein reden wolfs* Alster Fürst ging, kenhimmelf“ * '
was er sich eben gewünscht hatte. I Bronzinos Skizze und freute sich daril-, blieb Bartolommeo und fragte erregt: Und er wusste: Glück und Liebe sirri

" ^ ' — nWerlsfEuch Modell gestanden? ein Manch. Runst ober überdauert LeidSchon wollte das Mädchen weitere!- her. „Ihr könnt heute nicht mehr weiter-, ,.„v. ..„v,, m,,,,,
len, als ihr Bronzino, den sic nicht bc- ■ reiten“, sagte sie dann. ,.Die Nacht.Sagt es mir, Bronzino!“ kind Entsaaung.



Legt a o grzybach
Od najdawniejszych czasów grzyb, w ziemię, ze starości pokrzywiona, bied- 

■łw&żany był u wszystkich niemal miesz- j na chałupina. Z otwartych wrót chaty 
kańców ziemi za istotę tajemniczą i zwią! siedmioro drżących z zimna i głodu, w 
za na z nieznanymi, cudownymi wprost.[ koszulinach tylko, dzieciąt szlochaniem
nieraz właściwościami. 1-------' ' — "" ~m~ *UŁ —'

I dlatego też od czasów najdawniej­
szych bywał grzyb i bohaterem, a co-
(najmniej groteskowym szafażem, prze­
ślicznych baśni ludowych i poszukiwa­
nym leczniczym środkiem w wielu cho­
robach.

W znanych baśniach braci Grimm‘ów

Weszli w bór. Ścieżyna jedna tylko 
wiodła przezeń wąską, więc Pan przo- 
dem szedł w modłach i zadumaniu, a 
św. Piotr za nim.

Widząc święty, że Pan pogrążeń w 
sobie uszczknął odrobinę Chleba i po­
niósł do ust. Lecz led wo go gryzł i po­
czuł, smak, zagadnął go znienacka Chry­
stus.

Trudno! Odpowiedzieć trzeba był), a 
Pomknął więc ku niej Pan z mocą mi-1 nie zdradzić się! Więc wypluł cicho śxv.

zawodzi; na łóżku matka ich umierają­
ca, opuszczona przez ludzi wdowa.

łości i cudu, a św. Piotr przystanął tym 
czasem wedle kominka, mówiąc pacie­
rze.

Ale zmordowany był i zgładzony okrut 
nie.

widzimy często grzyba (czerwonego mu- j Więc, nie przerywając modlitwy, zer- 
chomora) w postaci leśnego karzełka, j }<ał tu i ówdzie, badając, czyby gdzie nie

było co do zjedzenia.
Aż patrzy — i oczom nie wierzy! — 

za kominem kawał czarnego, czerstwego 
Chleba!

Niedługo się opędzał pokusie! Prze­
cież człowiekiem tylko był, a tak bardzo

chyłkiem ■ wziął i ukrył w za­
nadrzu.

A gdy Pan cudu dokonał, błogosła­
wiąc i głaszcząc główki rozradowanych 
dzieciąt, wyszedł wraz z świętym ż cha­
ty.

gdzie indziej znów w postaci naturalnej, 
jako baldachim ponad głowami wesel­
nych gości w dżdżystą noc świętojań­
ską. Któż z nas nie pomni z dziecięcych 
lat dreszczem przejmujących naiwną 
duszyczkę, szukającą wszędy strachów

' "Tfr-kapeluszem ogromnego muchomora! I chleb chyłkiem w z
Młoda parka much ująwszy się pod 

boki, zwija się w ober lasach przy dźwię 
Łach basetli i skrzypiec koników i świer­
szczy. Wokół goście weselni z pośród ca­
łego owadziego świata. A wszystko obla­
ne rzęsistym światłem robaczków świę­
tojańskich, które, uczepiwszy się wisu- 
sowato krawędzi kapelusza muchomora, 
przyświecają weselisku tak mocno, że 
aż zdemaskowały czającą się opodal pod 
krzakiem paproci straszliwą ropuchę, co 
już — już rzucić się miała i pożreć jed­
nym zamachem wszystkich wraz wesei- 
aiików.

Jak powstał na świecie grzyb, oczy­
wiście w ustach ludu, mówi o tym pięk­
na legenda górnośląska. Bo w całej Pol­
sce wiedzą, że „grzyby co roku sieje św.
Piotr"; ale skąd bierze do swego siewu 
■nasienie, o tym wie u nas mało kto, a 
wyjaśnia to owa legenda.

Brzmi ona tak:

Piotr chleb do garści i wyrzucił za sie­
bie odpowiadając Panu.

A Pan po chwili znów popadł w zadu­
mę.

Więc znów św. Piotr chyłkiem wet­
knął w usta okruszynę chleba. Ale nie 
zdołał jej jeszcze zżuć, gdy Pan ponow­
nie go coś zagadnął. I znów święty w 
garść wypluł chleb i rzucił za siebie.

I tak powtórzyło się wiele wiele razy, 
aż św. Piotr ostatnią kruszynę skradzio­
nego chleba wypluł, nie przełknąwszy 
ni drobiny.

A wtedy dopiero odwrócił się doń 
Pan i rzekł:

— Piotrze! znam twój grzech! Uka­
rany zań będziesz tak, że ci człowiek ła­
komstwo twe wypominać będzie do koń­
ca świata!

Ale krzywdy, wyrządzonej biednym

Przyrządy do mierzenia wzrostu drzew
Nad zagadnieniem wzrostu drzew i

W podróż św. Piotra 
mim na ziemię polską.

„Swego czasu, gdy Chrystus Pan cha­
dzał po świecie — a brał z sobą zawsze 

przyszedł raz z 
Ubogo tu było 

wszędzie, ale ludzie chętnie wrota chat 
swoich niebieskim gościom i uszy. serc 
swoich niebiańskim słowom otwierali..

I szedł Pan z świętym Piotrem przez 
Biernie polską wszędy ucząc, uzdrawia- 
ląc, błogosławiąc.

Aż przyszli na skraj ogromnego boru, 
gdzie nad strumieniem stała wpadnięta

przyczynowym wyjaśnieniem zmian pe­
riodycznych jakim podlegają drzewa 
pracowali uczeni lata cale.

Pewne światło na tę niejasną sprawę 
rzuciły jednak dopiero badania dokony­
wane nowymi metodami przez botani­
ków angielskich i amerykańskich.

W roku 1917 A. Mallack posługując 
się aparatem, którego główne części 
składowe stanowiły obręcz z in waru 
(aliaż żelaza i niklu o minimalnym współ 
czynniku rozszerzalności = 0.00000015 
na 1 proc. C) i połączone z nią zapomocą 
stosownego mechanizmu płytki szklane 
wykazujące interferencję światła a prze/ 
zmianę prążków interferencyjnych — 
wprost z dokładnością 1 '50.000 cm przy­
rostu obwodu pnia- wykazał- że maxi­
mum dziennego wzrostu drzew —przy­
pada na wczesne godziny poranne, mi­
nimum na południe i że grubienie drzew 
pozostaje w całkiem ścisłej zależności 
od zmian temperatury i opadów.

W roku 1918 Mac Donga! skonstruo-i nych.

wał jeszcze lepsze aparaty, a mianowi­
cie: dendrograf i dendrometr, rejestru­
jące już automatycznie zachodzące w 
grubienie drzew zmiany.

Dendrograf- pomysłu Mac Dougala. 
składa się głównie z ramy ruchomej 
rozsuwalnej, obejmującej pień drzewa 
sporządonej z in waru z przytwierdzo­
nej do niej igłą kwarcową, naciskająca 
dźwignię, która drugim swym końcem 
zaopatrzonym w pióro notuje dzienną 
krzywą wzrostu na walcu obracanym 
przy pomocy mechanizmu zegarowego.

Dentrometr przedstawia w zasadzie 
pierścień- posrebrzonego stalowego dru­
tu, obejmujący pień- umocowany z jed­
nej strony stale- z drugiej połączony z ru 
choino z wskazówka- pod a Dc a na p'>- 
działce skalibrowanej wzrost w mierze 
średnicy lub obwodu pnia.

Badania swoje przeprowadził Mac 
Don gał nad szeregiem drzew szpilko­
wych i liściastych w różnych dziedzi­
nach klimatycznych Stanów Zjednoczo-

sierotom, nie naprawisz, boś człowiek 
tylko! Obejrzyj się i popatrz!

Za czym, pełnią wstydu i pokory, ale 
i ciekawością zdjęty, odwrócił się 
Piotr co żywo i ujrzał cud! Oto wszędy, 
wszędy, jak daleko okiem sięgnąć, na 
ścieżynę, którą szli gdzie tylko najmniej« 
sza drobina chleba padła, rósł wspamł* 
ły, soczysty grzyb, rozpierając się d-tms 
nie wśród traw i mchów i nęcąc oko ta­
jemniczą wielkością swych barw i kształ­
tów.

Od tego czasu rok w rok św. Piotr sie­
je grzyby po ziemi polskiej, ma której 
ongi-ś biednym polskim dzieciom zabrał 
ostatni kęs chleba.

I z tego to chleba od nowa Bóg robi 
nasienie a św. Piotr puszcza je z desz­
czem na ziemię: dlatego to, ledwo deszcz 
spadnie, już rosną grzyby jak wówczas, 
gdy Chrystus Pan chadzał z świętym po 
ziemi, jak wówczas, gdy z kruszynki 
każdej, ledwo co przez świętego porzu­
conej, grzyb wyrastał. Więc wciąż | 
wciąż, gdzie tylko nasionko niewidzial­
ne padnie, wyrasta zaraz grzyb, nocy 
każdej, co dnia, do samiutkiego końca 
świata!

A nasamprzód sieje św. Piotr grzyby 
w Polsce, której dzieciom przecie dług 
coprędzej oddać musi! Dopiero z ziemi 
polskiej rozsiewają się same już grzyby 
po świecie całym, gdzie ich nigdzie nie 
ma tyle i tak pięknych, jak w Polsce!

A zbierają je zwłaszcza chętnie bied­
ne dzieci polskie, wiedząc, że grzyb, to 
Boży chleb, od prawdziwego wiele moc­
niejszy i lepszy! Jakożby bowiem mogło 
być inaczej, skoro Pan Bóg grzybem 
zapłacił ludzom za skradziony chleb, a 
wynagradzający krzywdę Bóg nie poską­
pi chyba, by dać za lepszą rzecz gorszą 
ale odwrotnie! ‘

Jest więc grzyb chlebem nowym, a 
lepszym, tylko, że ludziom i ten się 
uprzykszył i zbierać go nie chcą, zanim 
zdołali poznać wszystkie jego odmiany 
i wartość, kopiąc go i lekceważąc. Z gnie­
wał się niemądrych, a pysznych ludzi 
Pan i — niby to — chcąc św. Piotrowi 
w pracy ulgę dać, kazał wspomagać go 
w siejbie czartom. A ci, skwapliwie z 
okazji korzystając, zawsze, gdy tylko 
św. Piotr z za okularów nie dowidzi, 
chyłkiem mieszają nasienie ze swą śli­
ną.

I oto tak rodzą się grzyby trujące!
OGŁASZAJCIE SIĘ 

W
„GOŃCU CZĘSTOCHOWSKIM"

Tadeusz Dolega Mostowicz

Złota Haska
POWIEŚĆ

Biesiadowski zdążył na czas.
— Czemu pan nie wziął taksówki —' 

(skrzywiła sic Magda, widząc jego spo- 
■r- " j szeroko roznietc w*bar-
tiinowe palto — mniej panu szkoda 
ärdrowia niż tych paru groszy. Ma pan 
bilety?

— Mam, a jakże — odpowiedział za­
dyszany — nawet bardzo dobre w dzie­
siątym rzędzie na parterze.

W jego tonie była jakby chęć zazna­
czenia, że chociaż sobie na taksówkę 
żałuję, ale dla niej gotów, aż na taki 
[wydatek, jak dziesiąty rząd.

— Chodźmy — powiedziała sucho.
*— Długo pani czekała, panno Magda­

leno?
— ''Pewno. Mężczyzna nie powinien 

się spóźnić nawet o sekundę — odrzu­
ciła cierpko.

Zdawała sobie sprawę, żc niesłusz­
nie traktuje go tak szorstko. Nigdy 
przecie nie spóźniał się i widocznie 
dzisiaj miał jakieś ważne powody. Je­
dnakże irytowało ją to gabardinowe 
palto, zużyty kapelusz i cała jego mi­
na.

Weszli do hallu i z trudem przecis­
kali sie do wnętrza pośród tłumu.

— Niech pan zostawi palto w szatni 
*— szepnęła.

— Poco? — zdziwił się i wskazał wi­
dniejący nad szatnią napis „Szatnia nie 
obowiązuje“ —- szkoda wydatku. Dużo 
ludzi wchodzi w paltach.

Nie chciała mu już robić przykrości 
I odpowiedzieć uwagą, która cisnęła się 
jej na usta: — W paltach, ale nie w ta­
kich.

Wielka sala zdawała się już być peł­

na po brzegi, a wciąż napływała publi­
czność. Bileterzy, młodzi, rośli chłop­
cy w białych liberiach upakowywali 
ja szybko i sprawnie. Pod wysokie 
sklepienia bił potężny, tysiącgłosęwy 
gwar zmieszanych okrzyków, rozmów, 
nawoływań się i śmiechu. Magda i Bie­
siadowski ulokowali sie na swoich fote­
lach w sam czas: właśnie zgasły świa­
tła, w orkiestrze zabrzmiał długi mocny 
akord, sala przycichła i rozpoczęła się 
uwertura. Na tle purpurowej kurtyny, 
u dołu krwistej od świateł, a prawie 
czarnej u góry, zarysowała się wyso­
ka smukła sylwetka kapelmistrza we 
fraku.

Premiera wielkiej wiosennej rewii 
Złotej Maski by ta rozpoczęta.

Magda z biciem serca czekała na po­
dniesienie kurtyny. Pierwszym numerem' 
miał być występ zespołu girls, ten sam 
Taniec Dionizyjski, który przygotowy­
wano w szkole pani Iwony od dwóch 
miesięcy, a który poza dwunastu kole­
żankami, występującemi na scenie, u- 
mialy doskonale wszystkie pozostałe z 
Magdą na czele. Ileż pracy, ile pomy­
słowości włożyła w to pani Iwona, ile 
wysiłku każda z nich. Każdy ruch, każ­
dy gest, każdy uśmiech był tu obmyślo­
ny, tysiąc razy przerabiany i próbowa­
ny. Magda wiedziała, że musi to wypaść 
cudownie, lecz gdy wreszcie rozsunęła 
się kurtyna, a na scenę, tonącą w ziele­
ni kwiatach wbiegły one, prawie nagie, 
tylko w przezroczystych żorżetowych 
tunikach, z wiankami na głowach i w 
złotych paskach — aż zdziwiła sie. Z 
opowiadań dobrze orientowała się, jak 
to ma wyglądać. Rzeczywistość je­
dnak przeszła wyobraźnię. Z początku 
nie mogła ich rozróżnić, takie w tern 
świetle i przepychu wydały się jedna­
kowe. Dopiero po dłuższej chwili roz­
poznała Białkównę, Zosię Jasionów- 
ską, Jolę Brandtmayerke, Belę Kanto­
rek. Staśkę, Żukowską, Rybowiczównę, 
Paulę Zysmanównę — wszystkie. Były

tak umalowane, że raczej poznawała je 
po charakterystycznych ruchach: Staś- 
ka zanadto przechylała się w trzeciej fi­
gurze. Jola wciąż sztywno zginała się w 
pasie, jakby nadstawiała się do klapsa. 
Bela Kantarek pięknie, najpiękniej ze 
wszystkich wyprostowywała stopę. Jej 
nogi to wogóle cudo.

Magda zwróciła na to szeptem uwagę 
Biesiadowskiego, lecz ten siedział zaga­
piony i nie mógł się połapać, o którą 
chodzi. To zniechęciło Magdę i nie od­
rywała już oczu od sceny.

Taniec się skończył. Przed zaciągnię­
tą kurtyną zjawił się konferansjer i je­
dnocześnie .reżyser Złotej Maski, Kami! 
Bończa. Magda nasłuchała się tyle o je­
go surowości, o tern, że to „pies przy 
pracy, a Świnia w życiu“, że doznała 
miłego rozczarowania. Przed rampą 
stal szczupły, wytworny mężczyzna, 
czarująco i tajemniczo uśmiechnięty. Mó 
wił powoli, ciepłym, niskim głosem. 
Prawie po każdem jego zdaniu na wido­
wni wybychał głośny śmiech. Siedzą­
cy obok Biesiadowski cały przechylił 
się naprzód: chichotał niczem zarzynana 
kura. Bończa był ulubieńcem publiczno­
ści, duszą teatru, i nic dziwnego — my­
ślała Magda. To, co gadały nań kole­
żanki, było wręcz nieprawdopodobne. 
Patrząc na Bończę, Magda czuła, że to­
pnieje w niej bez reszty obawa przed 
kulisami teatru. Oczywiście, te spry­
ciarki umyślnie opowiadały najgorsze 
wymysły, żeby odstraszyć inne.

Tymczasem kurtyna znowu się roz­
sunęła. Hawajska noc, palmy, księżyc i 
banio. Nina Hańska napełnia sale cudo­
wnym altem. Burza oklasków, i znowu 
zmiana, i znowu.

Ze sceny wprost promieniowała ra­
dość, piękno, humor, zabawa — inne, 
barwne, bogate, wesołe życie. Powia­
dają, że to sztuczne, robione, że wy­
maga ciężkiej pracy. Ależ doskonale. 
Lepiej iest mieć* sztuczną radość, niż 
żadnej, leniej pracować"w różńobarw

nej tęczy świateł, w jedwabnych stro- 
iach, przy dźwiękach orkiestry, niż w 
jatce, gdzie śmierdzi surowym mięsem 
z głupią Adelą, z wyglancowanym Ed­
mundem i z ojcem, który niczem biskup 
przy ołtarzu, tak odprawia przy la­
dzie swoje nabożeństwo. Praca!... Ma# 
gda nie bała się pracy. Ody trzeba by­
ło, potrafiła noc całą nie spać, a uszyć* 
sobie bluzkę, czy zrobić dżemperek, a' 
później siedzieć w sklepie i "wieczorem 
iść do szkoły. Nic bała się pracy. I 
tylko głupi bałby się, skoro widzi, do 
czego można dojść. Taki Kamil Boń­
cza, to znakomity reżyser, ale prący sif 
nie bał i teraz ma podobno dużo pie­
niędzy, Jeździ wspaniałym samocho­
dem, mieszka w cudownej garsonierze* 
Słowem ma, czego tylko zapragnie* 
Taka Hańska była kiedyś zwykłą 
„girlsą“, a dziś jej. fotografie są we 
wszystkich ilustracjach, żyje z jakimś 
hrabią i każdy w Warszawie wie, że 
to ona. Już nie mówiąc o takiej Renie 
Turskiej. za którą cala Warszawa sza­
leje. A jej ojciec nazywał się Kwiek i 
był listonoszem.

Zresztą czvż nie jest szczęściem, że­
by nawet więcej nic nic mieć, te bra­
wa, te oklaski, ten entuzjazm publicz­
ności.

Rena Turska w różowej spódniczce | 
malej dziewczynki i siatką na motyle W 
reku, musi oto już coś dziesiąty raz wy­
chodzić prze#kurtynę, a sala wyje, at 
ludzie powstawali z miejsc i bija bra­
wa, a bileterzy w białych liberjach usta­
wiają u jej nóg wspaniale kosze kwia­
tów...

— Boże! Przeżyć jedną taka chwile!
Wszystkie kobiety jej zazdroszczą« 

wszyscy mężczyźni pragnęliby ja zdo- 
być.

— Brawo! Rena! Brawo, his! — ry­
czy widownia, a Magda czuje, że scrCd 
się ściska, że nezv zachnriza mfffą. _ ,

— Przeżyć iedna taka chwile... Bye L 
tak podziwiana, tak kochaną... J
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